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POLITYKA PANA LELEW ELA.

(  Artykuł nadesłany. )

Piszem y o panu L elew elu , z powodu ostatniej m owy jego, 
na obchodzie 29  listopada w Bruxelli. Mowa ta, tak jest w swych 
wyrażeniach osobliwą, tak odmienną od wszystkich poprzednich, 
a razem tak nauczającą i tak pokazującą człowieka, że nie m o­
żemy się wstrzymać od uczynienia nad nią kilku postrzeżeń.

Mowa pana Lelewela składa się z trzech części : w pierwszej 
maluje stronnictwa em igracyjne; w drugiej zbija ich zasady, 
ma się rozumieć, oszczędzając Zjednoczenie ; w trzeciej udzielą 
nam rad, jak mamy postępować na przyszłość. Pomijamy część 
pierwszą i drugą, w których nie widzimy nic tak dalece nowego; 
pomijamy nawet niektóre wyrażenia i myśli, niezgodne z dotych­
czasowym sposobem pisania pana Lelewela ; nie będziemy na 
przykład podnosić, ani krzykliw ych pląsów (?) ani gałgańskich  
teoryi cl), nie będziemy mu oraz dziękować za wielką prawdę 
którą nam odkrył, i którą nam każe wszystkim stronnictwom  
nieustannie powtarzać, jako to : że p r z y s z ł e  odrodzenie Polski 
je s t w p r z y s z ł o ś c i  (!!): zatrzymujemy się tylko nad częścią 
trzecią, zdaniem naszem, uwagi godniejszą.

K t o k o l w i e k  ją c z y t a t ,  n i e  m ógł być n i e u d e r z o n y  ową formą 
testamentu, którą pan Lelewel, tym razem, przestrogom swoim  
nadaje. Potrzykroć powtarza że jest już stary, że mu niedługo 
przyjdzie z drogi ustąpić, że może po raz ostalni przemawia. Go 
większa, umywa ręce od obowiązków członka Komitetu Zjedno­
czenia dla podeszłych lat, prosi o inny wybór i jakby dla oma­
mienia słuchaczów, że ze starości zdziecinniał, wśród poważnego 
obchodu, wyśpiewuje sobie wierszyki :

Dzień się chyli do wieczora,
Już ja nie ten com był wczora.

Co to za zjawisko ? wiemy doskonale że pan Lelewel nie ma lat 
szpśdziesięeiu, dla człowieka stanu to wiek wcale niepóźny; za- 
ręczają nam z drugiej strony, że wstrzemiężliwem życiem swo- 
jem nie przyspieszył sobie starości, i że krom nieuchronnych 
w życiu tułackiem umartwień, dość pożądanego używa zdrowia; 
wierzyć więc zgrzybiałości pana Lelewela nie możern. Nasz uko­
chany i nieodżałowany N iem cew icz, na lat 30  przed śmiercią 
m awiał : że stoi jedną nogą w grobie; miałożby to już być pa- 
tryotów polskich słabością, stroić się przedwcześnie w sukienke 
nieboszczyków ? — N ie ,  pan Lelewel nie zgrzybiał fizyczn ie, 
ale powiedzmy prawdę, zgrzybiał politycznie. N ie, pan Lelewel 
nie jest stary, ale jest znudzony, prześcignięty, odczarowany.

Taki to los lu d zi, którym niebo odmówiło praktycznego in­
stynktu ; rzuceni przypadkiem w odm ęt politycznych zawichrzeń, 
mają rozum, mają naukę, mają cnoię, mają wszystko, wyjąwszy 
bussoli , podług której wśród niebezpieczeństw , kierować się 
potrzeba. Do takich ludzi należy pan L elew el. Wysoko powa-
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żamy jego obszerne wiadom ości, jego patryotyzm, jego skromne 
i wzorowe życie prywatne, ale nie przestaniemy powtarzać , że 
los wyrządził mu niezmierną krzywdę, przenosząc go z katedry 
i biblioteki, na widownią politycznego świata. Pan Lelewel n a ­
rzeka naiwnie w swej m o w ie , że go mają za człowieka teoryi,  
com m ógł zrobić tom zrob ił'—  mówi z widocznern rozżaleniem
—  nie przez teorye, ale przez ciągłe dzia łanie , tru d  i pracę . 
Słowa te niestety! nic nie dowodzą, nie obalą zdania na które 
się zgadzają i przyjaciele i przeciwnicy. Trudno — mówi dalej
—  czasem niepodobna, iść przeciw wielu lub uwiedzionej opinii. 
Właśnie też to jest cechą człowieka stanu, nie zbaczać z drogi 
dla chwilowego poklasku uwiedzionej opinii. Nie prżeczym, że 
pan L elew el, w ostatnich czasach wiódł życie p rak ty czn e , ale 
to życie było za krótkie i za gw ałtow ne, żeby go mogło nauczyć, 
czego mu niedostawało. Czy przed , czy za, czy po rew o lu cy i , 
zawsze był tym sam ym . Przed rew olucją, pierwsza jogo p rak ty­
czna rola w sejm ie, nie miała w sobie nic t ru d n e g o ; wówczas, 
dość było być patryotą, żeby być popularnym. Za rewolucji,  
praktyczność jego narażała się na cięższe próby; ale i tu odróżnić 
jeszcze należy pierwsze chwile odurzenia i o d m ętu ,  od dalszej 
wyraźniejszej fizyognomii powstania. Dziennik wychodzący 
sterem pana Lelewela w llru xelli, opisując ostalni 
listopada, rzucił ostry pocisk na Jenerała Skrzyneckiego 
mówienie składki na koszta obchodu, przypominając 
oziębłość ta jest naturalną w człowieku, kióry dn ia .I'd 
(1830) pozostał wierny przysiędze M ikołajowi. Ni 
tu o Jenerała Skrzyneckiego, ale panu Lelewelowi n 
domo, że nie jeden Jenerał Skrzynecki by ł w tym dniu 
przysiędzie M ikołajow i; że jeszcze nazajutrz, był w rządzie k 
co zaprojektował odezwę do narodu w wyrazach tak ostróżnych, 
iż ją sam nawet Lubecki uznał za słabą; źegd y  m inuta  tej ode­
zwy przypadkiem się zawieruszyła, ów k toś, rzucał pioruny 
gniewu na kancelaryą która mu jego własnoręcznego pisma 
zwrócić nie m ogła. Przypuśćmy teraz że owym ostrożnym czło­
wiekiem stanu był pan L elewel, czyż byśmy go za tó oskarżał: 
o brak patryotyzmu lub zdolności praktycznej? Bynajmniej . 
Kto niekonspirował, a nie m ógł się postrzedz pierwszej oliwili, 
zasługuje na pobłażanie, choćby jeździł układać się z Kohśtan. 
tym do W ierzbna; od nikogo nie można wymagać nadzwyczaj­
nego geniuszu, chybaby iść torem tych, co jak dobrze mówi pań

> Lelewel, zaw sze liczą na gdyby, na trzeba było, co obrachunki 
kończą po czasie. Ale odmieniło się stanowisko, gdy się już pd- 
cieniowała figura powstania. Tam dopiero zaszła dla sb tys tów  
powinność okazania nie geniuszu, bo tego jak powtarzam, wy 
magać niemożna , ale zdolności praktycznych. Pan Lelewel po­
przedzony ogromną repulacyą, jaką mu zjednały : jego uczbńóść, 
jego akademickie zasługi i poróżnienia z najezdnieżym rządem, 
zajął miejsce w naczelnej władzy powstania. Coż lam żłobił ? 
Oto najuczeńszy ze wszystkich, najmniej był s łuchany; radzono 
się jego erudycyi ale mało ważono jego zdanie; był dykeyona- 
rzem rządu, nie radcą. To niepowodzenie wyw arło  odtąd siano-
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w czy w p ły w  na jego polityczny charakter; za uczciw y żeby  
m iał otw arcie rozwijać chorągiew  anarch ii, za m ało praktyczny 
żeb y  m ógł pochw ycić za ster w odw rotnym  kierunku , przyjgł 
stanow isko m istyczn e i dw uznaczne : jedną nogę trzym ał w  rzę­
d zie , drugą w schadzkach u licznych  ; tam tych straszy ł, tych po­
c iesza ł i takim okrakiem  przeszedł całą rew olucyą. W  Em igra- 
cyi pan L e lew el od cien iow ał się  w yraźn iej, ale i tu  dał dow ód  
sw ojej n iep rak tyczn ości; chcąc być pierw szym  wśród tułaczy, 
rzucił s ię  w  krainę m arzeń, w ierzy ł wypadkom  które sob ie roili 
ludzie  gorącego serca ale krótkiego w zroku i objął nad nim i ster. 
N aczelny w yznaw ca zasad republikanckich, ujrzał z czasem  zni- 
kom ość sw oich  n a d z ie i; co rok niżej spadała z oczu zasłona ; 
ża łow an y  przez bezstronnych , m ęczony przez natrętnych , po­
trącany przez n iegrzecznych, przeskoczony przez n iecierp liw ych , 
czyż m ożna się  d z iw ić  , że dziś przejrzaw szy, w zdycha do sp o ­
czyn k u ?  N iech  n ie rozum ie pan L elew el ażebyśm y tu m ieli ża ło ­
w ać nieznacznie, że się n ie k ła n ia ł arystokracyi. M iał on inną 
drogę w  pośród dw óch ostateczności , gdyby b y ł w sparł sw em  
im ien iem  ludzi n ienam jętnych  i zdrow o m yślących; gd yby byłjsię 
ob rócił do kraju nie do e m ig r a c y i; gdyby b ył pojął n iepodo­
b ień stw o każdej em igracyjnej w ład zy , n ie  w yp ływ ającej z kra­
jo w eg o  ram ien ia , bo tam tylko jest źrzódło w ła d zy , gdzie je st  
źrzódło sił i środków ; gdyby b y ł żądał cichych  a les iln y ch , nie zaś 
hucznych  ale pustych  m andatów .T ak uzbrojony m o żeb y b y ł ziścił 
ow ą zagadkę Z je d n o c ze n ia , za którą dotąd bezskutecznie gon ił, 
m ożeby b y ł pokruszył i g lin iane berła i ob m ierz łe  m u k la tk i  
lo tn ego  tu ła c tw a .  A le  na to w szystko trzeba b yło  się w yn ieść  
po nad sferę s tr o n n ic tw , trzeba b y ło  b yć cz łow iek iem  prakty­
czn ym .

Zastanow i m oże n ie je d n e g o , dla czego P . L e le w e l, tak g ł ę ­
boko u czon y , tak zasłużony kraju naszego h istoryk , n ie um ie  
być człow iekiem  sta n u ?  w szakże historya je st  podstaw ą znajo­
m ości p o lityk i?  O dpow iedź na to bardzo ła tw a ; co innego jest  
znać h i s to r y a  c h ro n o lo g ic z n ie ,  b ib l io g r a f ic z n ie ,  a c o  in n e g o  z n a ć
ją filozoficznie; co innego jest w iedzieć fakta, a co innego um ieć 
je  ocen iać. Otóż pod w zględem  oceniania faktów , zw łaszcza na­
szej h istory i, P . L e lew el je st  tak dw uznacznym , jak jest d w u ­
znacznym  w sw oim  politycznym  zaw odzie, a dw uznaczność 
cechnje zaw sze ludzi niepraktycznych. P rzytoczym y jeden  przy- 
kład . N ikom u już  nie tajno, że jednym  z g łów n ych  pow odów  
upadku naszej O jczyzny, b y ły  zb ytn ie p rzyw ileje szlachty i ele- 
keye k ró lów . Jest to fakt, którego sam  P .  L elew el niezaprzecza. 
A le  jakże go tłóm aczy w sw oim  katechizm ie dla przyszłych oby­
w ateli P olsk i?  (1) .  Oto p od łu g  n iego , i przyw ileje szlachty i ele- 
keye królów b yły  to in stytu cye d osk on ałe, w ca le niezasługujące  
na p otęp ien ie , szkoda tylko że ich n iero stro p n ie  użyto ! « zna- 
« czen ie polityczne —■ słow a są jego  (2 ) —  m ia ł tylko stan szła- 
« check i, reszta narodu była  na ich  ła sce . Od rostropnego  tedy 
« prowadzenia się szlachty, zależało szczęście ca łeg o  (!) narodu. 
„ —  O bieranie królów , staw ało się dla Polski szkod liw e, bo go 
« n ierostropn ie  użyto » (3 ). A w ięc  pod ług  P . L e lew ela , dobroć 
in stytu cy i, zależy od rostropn ego  ich u ży c ia ; wytrzym aż to kry­
tykę jakiegokolw iek pnblicysty ? A leż w  takim razie, na cóż się  
przyda zachwalać republikę ? n ie  b y łżeb y  n ajlepszym , najbez­
pieczn iejszym , najw ygodniejszym  rząd m onarchii absolutnej, 
b yle tylko rostropn ie  u ży ty?  Czyż n iew iadom o P . L e lew elow i, 
że praw dziw a m ądrość praw odaw cy na tem  w łaśn ie za leży , żeby  
dobierać takie krajowi instytucye, któreby n ie u legały nierostro-  
pnem u  użyciu , i że te tylko instytucye są najlepsze, które naj-

(1) Dzieje Polski. B ru ie lia  1837. W ydanie trzecie.
(2) Sir. 112.
1,3) Sir. 113.

m niej otwierają pola do nadużyć ? N ie  Irzeba zw alać na sz lach tę, 
m ów i L elew el, w szystkich nieszczęść ojczyzny « szlachta byli to 
« d z ie c i . . .  któś (?) się  w m iesza ł do ich dziecinnych  zabaw i 
« cacka im p o p s u ł . . .  i c ieszy ła  się że m ogła  hukać i pukać (3J» 
—  W łaśn ie też dla tego, że szlachta była  d ziećm i, instytucye  
jakie posiad ała , b y ły  dla niej jak n ajn iew taściw sze; czyż dzieci 
m ogą działać ro s tro p n ie?  ■—- M ożna w praw dzie w ytłóm aczyć te 
dziw ne pojęcia P . L e lew ela , ale chyba n ieszczerością ; a zatem  
zaw sze źle. P . L e le w el, B óg w ie w jakich w idokach , prawi 
codzienn ie sw oim  uczniom , że Polska była  zaw sze republiką nie 
m onarch ią; n ie każe im  już  w ierzyć W republiki zachodu, ale  
poprzestać na sw o je j; na przekorę Skardze, na przekorę da­
w nym  publicystom  p o lsk im , n aoczn ym  św iadkom  istotnego  
stanu narodu, pow iada że Polska była W enecyą ! R zym em  1 A te­
n am i! że jej król n iczem  nie b y ł w ięcej jak d ożą , prezydentem  
zjednoczonych stanów  A m ery k i! —  boi się zatem  zbyt nastawac 
na sw aw olę  sz lachty , na elekeye królów , na liberum  veto , bez 
których Polska trąciłaby n iezm iern ie M onarchią. W ie dobrze, że 
obnażyw szy Polskę z tych anarchicznych in sty tu cy i, pozostanie  
K r ó l, ograniczony wpraw dzie konstytucyą, ale z purpurą, ko­
roną, b er łem , ja b łk iem , z pom pą nam aszczenia, z czołobitnością  
poddanych, z podaw aniem  do pocałow ania ręk i, z ty tu łem  d zie­
dzica i pana, z praw em  pasow ania na rycerzy rozdawania orde­
rów i starostw , m ianow ania  senatorów , m inistrów  i I. d . słow em  
z w szelkiem i atlrybucyam i i m ajestatem  najpotężniejszych  m o­
narchów  zachodnich , tej lub  ow ej ep ok i. Z e tę sm utną pra­
w d ę chce zasłonić, dobrze robi jako cz łow iek  fa k cv i; ale czyż 
10 cechuje praktycznego człow ieka stanu ? m ąż za szczęście  
sw ego narodu o d p ow ied zia ln y , będzież nakręcał historyą do 
c z y n ó w , zam iast stosow ać czyny do h istory i?

P . L elew el dw uznaczny w rew olu cy i, dw uznaczny w  h istory i, 
czyż rozum iecie , że przynajm niej przestał być dw u zn aczn y , że­
gnając dziś em igracyą? obaczm y jakie są jego legata. Każe nam
a l b o  w y b i e r a ć  K o m i t e t ,  a l b o  z w o ł y w a ć  S e j r n ,  m a  s i ę  r o z u m i e ć

now y nie d a w n y . Że zaś w ie  z dośw iadczenia , że m ala je s t  na­
dzieja przyw iedzenia do skutku K om itetu, a S ejm o w i przeszko­
dzi zapew ne polieya , dodaje zaraz uw agi osłab iające całą  war­
tość jego  zaleceń , o w ybierzcie K om itet— m ów i —  a j e ś l i  woli 
w a s z t j  o b ja w ić  n ie  z d o ła c ie ,  szukajcie ratunku w  S ejm ie , p a ­
m ię ta jc ie  w sza k że , że  s ta n ą  mu na z a w a d z ie  ro zp o rzą d ze n ia  
p o lic y jn e .  « Pytam y się  teraz, co tu nam ostatecznie P . L e lew el 
radzi, czy dzia łać, czy dać w szystkiem u pokój? Jakże działać  
kiedy ostrzega, jakże n ie dzia łać kiedy zachęca ?

N aszem  zdaniem , P. L e lew el po dw unastoletn ich  b ezo w o ­
cnych  zabiegach, przekonał s ię , że te do niczego nie prowadzą; 
chce się w ięc  usunąć na stron ę, ale zręcznie i z poklaskiem  w ier­
n ych . R ozw iedliśm y się obszerniej nad jego osobą, d latego że 
odczarow anie jedynego  kandydata na prezesa republik i, jest 
uczącem  dla em igracyi przykładem . N a podobne odczarowania 
patrzym y codziennie w  kraju, w którym żyjem y. Ludzie najza­
cn iejsi ale n iepraktyczni, nieum iejący dostrzedz dna sp o łeczeń ­
stw a , po d ługiej i bezowocnej w alce, schodzą ze sceny św iata  
zużyci. Taki jest a n ie inny los P . L e lew ela ; w ym aw iając się  od 
dalszych p osłu g  em igracyi, n ie p ow in ien  b y ł m ów ić : « ja ju ż  
stary » ale « ja już zużyty ».

(1 )  S tr . 112 ,
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Nowe dzieła wyszłe.
W  W a r s z a w ie  :

N ow e Studia L ite ra ck ie , przez I. J .  Kraszewskiego w 2 łomach. 
Zawiera : Sąd krytyki i czytelników. L iteratura jako sztuka. Rys 
dziejów języka polskiego. Klonowicz, Jan Kochanowski, Mikołaj Sęp 
Sza r  czy ński 1581 roku. Naruszewicz jako poeta. Trzy doby z history i 
postępu ludzkiego. Słówko o prawdzie w romansie historycznym.

Staroży tna  Falska  pod wzglądem historycznym, jeogralicznym i 
statystycznym opisana przez Michała Balińskiego i Tymoteusza Lipiń­
skiego, zeszyt I .—V.

K m io tek , pismo peryodyczne dla lu d u .
H is to ry  a podróży i  odkryć  dokonanych na morzu i lądzie, od po­

czątku XV wieku aż do dni naszych, pgzełożona z francuzkiego przez 
Wojciecha Szymanowskiego, z 24 rycinami kolorowanemi i kartą 
jeograliczną.

Obraz Ś w ia ta  pod względem jeogratii, statystyki i historyi wszy­
stkich krajów, skreślony podług najlepszych źrzódeł, z mapami i her­
bami wszystkich państw.

Gra N am iętności, dramat w trzech porach i pięciu aktach z pro­
logiem, oryginalnie napisany przez Kajetana Niepowie.

B a jk i i  P ow iastk i dla dzieci przez Tymoteusza Rodziszewskiego.
Dawne Scicszh i, czyli porównanie zasad nauk dzisiejszego Judai­

zmu a religią Mojżesza i proroków, przez Alex. M’Caul, D. F . w ko­
legium S. Trójcy w Dublinie napisane, a teraz nakładem XX. Mis- 
syonarzy angielskich po polsku wydane, zeszyt Iszy.

O w ażności Prawa ustnego  jako zasadzie judaizmu.
W  W ilnie :
Zrzódła do Dziejów Polskich  , wydawane przez Michała Grabow­

skiego i Alexandra Przeździeckiego. Tom Iszy. Zawiera P am iętn iki, 
s ik ta  , L is ty  ,  Dyplomata  i M ieszaniny.

Oddział ł8zy Pam iętn ik i, ma jeden artykuł : 1639 Dyariusz drogi 
do wojska Zaporozkiego; znajomy w zbiorze Pamiętników Niemce­
wicza , tu  poprawny i pracowicie objaśniony.

Oddział lic,* Akta : ma cztery artykuły , wszystkie ciekawe pod 
względem historycznym , lat datom odpowiednich 1580-1665.

Oddział l l l ci Listy : zawiera ich 2 4 , od 1578-1651 ; przypomi­
nają stosunki między znakomitemi osobami swego czasu i posługują 
do obyczajowego obrazu.

Oddział IV'y Dyplomata : zawiera 18 artykułów, i stanowi główną 
wartość tego dzieła. Z wieku XIII cztery dyplomata 1238-1280 , 
mimo nie wielkiej posługi historycznej , są drogiemi pamiątkami 
swego czasu; szczegółowy dziejopis może z nich korzystać. Z wieku 
XIV dziewięć : 1. ) Bulla Jana XXlIgo , papieża , dla dziejopisu In- 
flant niebez pożytku. 2. ) Nadanie przez Króla Kazimierza W ielkiego 
prawa Teutońskiego wsiom posiadanym przez prywatną osobę, należy 
do najpierwszego , jak się zdaje przykładu w tej mierze. 3 .)  Nadanie 
przez Alexandra Kory at owicza m łyna X X. Dominikanom Smotryckim, 
1375 ro k u , jest dowodem że ten xiąże władał Podolem jeszcze w tej 
epoce. 4 . )  Nadanie przez Króla Polskiego L udw ika, miasteczek 
swoim nrzędnikom w  roku 1377. 5. ) Nadanie przez W . X. Lit. 
W itołda gruntów , na zasiedlenie Bazylemu Karaczewskiemupoświad­
cza , że już  w roku 1383 , panowanie na Podolu Koryatowiczów 
ustało , a przeszło w ręce potomstwa Kiejstuta; fakt zupełnie nowy 
do historyi W itołda. 6. ) Nadanie przez Króla W ładysława Jagiełłę 
Ostroga Xiqciu Fiedorowi Daniłowiczowi , czyli potwierdzenie nada­
nia Lubartów ego, ma datę 1386 4 listopada, w Ł ucku , dokąd widać 
króla ściągnęły niepokoje w Litwie, a zwłaszcza na Rusi. 7 ,8 ,  i 9 .)  
Nadania przez Króla W ładysława Jagiełłę, W itołda i Krolowę Ja­
dwigę; mogą służyć za pewne fakta historyczne. Z wieku XV pięć : 
1. ) Nadanie przez Króla XV łady sława Jagiełłę wsi Uścia na Podolu , 
Piotrowi Kaczorek. 2 . )  Nadanie przez Xięcia Swidrygełłę wsi Su- 
browic XX. Dominikanom Kamienieckim, ważny Takt przypomina, 
mianowicie że xiąże ten po swoim powrocie z Prus , nie miał zaraz 
ł>djętego sobie Podola , a zatem wracał do kraju z nadzieją pozostania

przy swoich posiadłościach. 3. ) Nadanie przez Króla W ładysława 
Jagiełłę wsi S o k a ł, Tomkowi z Kom ornik, 1406 r .  , świadczy że 
już w tej epoce Król sam Podolem władał. 4. ) Nadanie Króla W ła­
dysława Jagiełły wsiów na Podolu Fredrowi z Pleszowic, datowane 
z Prus ( 1 2 listopada ) dowodzi że król po odciągnieniu od oblężenia 
Malborga , leżał obozem w Prusach za rzeką Ossą , będąc w iściu ku 
granicy polskiej : fakt niemałego znaczenia. 5 . ) Nadanie W itołdowe 
Xiężnie Hance ( A nn ie) Ostrogskiej wsiów na W ołyniu , małego h i­
storycznego znaczenia.

Oddział 5'y Mieszaniny : ma artykułów  pięć : 1-4.) do znajomości 
obyczajów XVII wieku i stosunków familijnych posłużyć mogą. 5. ) 
Potyczka Olkienicka wierszem napisana przez Onufrego Korytyń- 
skiego ; wiersz słaby.

Obrazy L itew skie  przez Ig. Chodźkę , serya druga, tom pierwszy.
K ir g iz ,  powieść G. Z.
P ow iastk i i  Obrazki h isto ryczne , przez I. J .  Kraszewskiego.
Dwa w ieczory , przez X. Stanisława Chołoniewskiego, pełne poezii, 

religijności i obrażów.
Ju lia  i  M ary  a , powieść przez M. Jezierskiego.
W  Poznaniu :
W y kła d  na lament Jerem iasza  proroka , przez X. W . Kuczbor- 

skiego, kanonika Krakowskiego. ( Kuczborski był sekretarzem Zy­
gmunta-Augusta.)

P am iętn iki F r. Karpińskiego, wydał Iren . Moraczewski.
W e Lwowie :
Zaczął wychodzić T opo gra ficzno-etno graficzny opis G alicyi , 

w poszytach w wielkiej ćwiartce , wydawany erzez P. Mehoffer. Ka­
żdy poszyt zawierać będzie opis jednego cyrkułu z jego mapą i pięciu 
chromolilografii według rysunków oryginalnych wykonanych w W ie­
dniu. Obwody Sandecki i Wadowicki już wyszły na widok publiczny.

W  W  r o c ł w i u  :
M ały Tadzio , czyli elementarzyk dla grzecznych chłopczyków 

przez Ju lię  W ojkowską.
W  LirsKU, w Xiqgarni zagranicznej :
P otok Dziejów Polskich  od  najdawniejszych aż do ostatnich cza­

sów, przez K. A. H. Obraz z 65 herbami prowincyi i ziem do Polski 
należących, kolorowany.

Kazania  na niedziele i święta całego roku X. Piotra Skargi S. J. 
Tomów 6, z portretem  autora na stali ry tym . W ydanie nowe, uczy­
nione za potwierdzeniem ś. p. X . Marcina Dunina, Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego i Poznańskiego.

O Uregulowaniu Stosunków W łościańskich  w W . Xięstwie Po- 
znańskiem i o potrzebie zastosowania tegoż do królestwa Polskiego, 
przez * * *.

Ś  wie te N iew ia sty . Obrazki pobożne, kobietom żyjącym w świecie 
ofiarowane, przez Klementynę z Tańskich Hofmanowę. Tomów 2, 
z 2 rycinami.

Biblioteka Powieści H isto ryczn ych . I. Łechta w I X  wieku. To­
mów 2. II. Biała K n ieh in i , powieść historyczna z czasów Bolesława 
Wgo, Tomów 2, przez W . B.

Dzieła Dram atyczne  Fryderyka Szyllera, przekład Michała Budzyń­
skiego, z portretem  autora.

Pan Michał Budzyński, znany już polskiej publiczności z wła­
snych poetycznych utworów, zamierzył przełożyć na język ojczysty, 
wierszem lub prozą dzieła jednego z największych niemieckich poetów, 
Fryderyka Szyllera, który tak wielki wywarł wpływ, nietylko na 
dzisiejszą literatu rę  niemiecką, ale nawet na kierunek publicznego 
ducha Niemiec. Tom W  który mamy przed oczam i, zawiera : I. Ży­
cie Szyllera, chociaż treściwie tylko spisane, ale najdokładniejsze ze 
wszystkich które dotychczas były ogłoszone; ziomek nasz albowiem 
zaczerpnął o niem wiadomości z rozmaitych autorów którzy w jakim ­
kolwiek względzie pisali o wielkim poecie. II. Oblubienica zMessyny, 
tragedya z chóram i, przekład wierszem. III. Intryga i Miłość, trage­
dy a, przekład prozą. Będziemy może mieć sposobność donieść obszer­
niej naszym czytelnikom, nie o oryginałach, które już są znane, po-
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(l/.iwiane i wielbione oddawna, ale o polskim przekładzie młodego 
naszego poety, P. Budzyńskiego.

Wydawca Tygodnika Peterzburskiego, J . Przecław ski, nadesłał 
Gliickbergowi do druku rękopism wysokiej wartości , treści filozofi­
cznej , pod napisem Śm ierć  i  Odrodzenie.

Czytamy w jednem  z pism krajowych , że Pan Michał Grabowski 
ma zamiar założyć peryodyczne pismo w Kijowie.

WIADOWOSCI 1 DOWKSIEMA,

Pan Mickiewicz dalej rozwijając program tegorocznego kursu lite­
ra tu ry  sławiańskiej, oznajmił, że prócz B iesiady  Towiańskiego, 
P rzedświtu  Gaszyńskiego, i Snu Cesara * * *, rozbierać będzie filo­
zofią Cieszkowskiego i amerykanina Em ersona, zastanawiając się 
głównie nad tern co jest poznanie (in tu ition ), wewnętrzne widzenie 
pewne i jasne które posiadają ludzie wybrani i lud, jeden czujący, 
rozumiejący doskonale aktualność, potrzebę teraźniejszości i przeczu­
wający przyszłość, bo on jeden cierpi, on jeden zna co jest boleść 
przez którą wszelkie dobro i każde wielkie prawdy rodzą się i szerzą 
wśród ludzkości. Zapowiedział nadto że będzie traktował o Kościele 
katolickim i schyzmatyckim, i cała lekcya otatniego w torku, 1 fi, była 
poświęcona temu przedmiotowi. Mówił o statnie obecnym Chrześciań- 
stwa, a to co wyrzekł o duchowieństwie w ogólności a w szczegó*ności 
o duchowieństwie francuzkiem, zrobiło wielkie, chociaż może nie 
jednakowe na słuchaczach wrażenie.

— Przez ukaz do Rządzącego Senatu z 20 Października 1843 r .  zo­
stały poczynione nowe zmiany w urządzeniu a raczej rosporządzeniu 
szkół w guberniach W ileńskiej , Kowieńskiej , Grodzieńskiej i Miń­
skiej. 1) Szkoła powiatowa, przy grodzieńskiem gubernialnem gymna- 
zium , istniejąca w mieście Telszacb przy klasztorze Bernardyńskim , 
zostałała zamienioną w szkołę szlachetną. 2) Znajdujące się w mia­
steczku Krożach , w powiecie Rosieńskim gymnazium przeniesione 
zostało do miasta Kowna, a z tego ostatniego szlachetną szkołę powia­
tową przeniesiono do Rosień. 3) Fundusze na utrzym anie gymnazium 
w G rodnie , powiatowych szkół dla szlachty w W ilkom ierzu, Drohi­
czynie i Nowogródku , oddziału o 4ch klassach przy gymnazium 
W ileńskiem i dozorców szkół parafialnych, przeznaczono z dochodów 
skassowanych 1832 r. Rzymsko-Katolickich Klasztorów. Potrzeby 
innych naukowych zakładów będą się zaspakajać z przeznaczonych ze 
skarbu 185,000 rubli sreb. w zamian za dochody ogólnego edukacyj­
nego funduszu, jako też z zaassygnowanych na uzupełnienie tćj sum­
my 15,000 rubli srebr. z ogólnego skarbu. (T ygod . Peterzburski).

— Galicyjska kassa oszczędności została potwierdzoną przez rząd 
i od Igo Stycznia b. r .  rospoczęła swą czynność.

— W  33eh miasteczkach ponad granicą zachodnią litewską, otrzy­
mali żydzi rozkaz , aby każdy ojciec familii u władzy miejskiej dono­
sił , dokądby się wynieść zamyślał. Miejsca do których żydom wy wę­
drować pozwolono , wyraźnie są i dokładnie wymienione ; leżą one 
w guberniach W ileńskiej , Grodzieńskiej, W itebskiej, Mohilewskiej, 
M ińskiej, W ołyńskiej i Podolskiej. Owe 33 gminy z których naj­
mniejsza 500 a największa 6 ,000  dusz liczy, w największym pogrą­
żone są sm utku. Doświadczały one w przeciągu ostatnich sześciu mie­
sięcy wszystkiego co było w ich mocy , aby ukaz len złagodzono ; 
udowodniły świadkami i dokum entam i, że z pomiędzy stu ujętych 
przemycających, tylko pięciu było żydów, i że z liczby owych 33 
gmin , 17 już od lat 14 przemycanemi towaromi wcale nie handluje, 
ale wszystkie te przedstawienia były nadaremne.

(  Gazeta Poznańska ).
—  Król pruski odrzucił wszystkie projekta podane pzez Sejm Po­

znański : względem jawności obrad gm innych, miejskich i sejmowych; 
oświadczając iż bespieczeństwo i dobro k raju  wymaga , aby na podo­
bne wnioski nie zezwalał. Toż samo odpowiedział także stanom Prus 
W schodnich i Prowincyom Saskim. ( Gazeta PoiOsz. P ru ska ).

—  Czytamy w Tygodniku Peterzburskim  , że 3 Listopada wybu- 
chnęło w Petersburgu odrazu pięć pożarów w różnych częściach 
miasta i nim potrafiono je  ugasić, ogień znaczne poczynił szkody. Te

ciągłe i powtarzane pożary w im perium , w starej Rossyi, nie mogą 
być skutkiem przypadków'. Mikołaj wydał ukaz że podpalacze mają 
być sądzeni przez sądy wojenne, środek ten jak  widzimy nie wstrzy­
muje pożarów.

n e k r o l o g .
W  dniu 9 stycznia 1844 roku pogrzebane zostały na smętarzu 

Montmarte, zwłoki ś .p .  Grzegorza Kątskiego. Przy spuszczeniu tru ­
mny do grobu, Leonard Chodźko, w zabranym głosie skreślił następny 
obraz żywota Kątskiego.

Do licznego grona zeszłych rodaków, przez ciąg trzynastoletniej 
pielgrzymki narodowej, przyłączył się dzisiaj zacny obywatel, wybor­
ny polak i człowiek sprawiedliwy, którego pogrzeb czcimy w tej 
chwili ostatnią posługą chrilściańskę, ostatnią powinnością w imie­
niu stroskanej familii, przyjaciół i znajomych.

Między rodzinami polskiemi które dały niejednokrotne dowody 
miłości Ojczyzny i przeważnych zasług położonych na jej obronę, 
imie Kątskich jaśnieje na kartach dziejów polskich. Przed 180 laty 
wystąpi! zaszczytnie na polu chwały Marcin Kątski, wojewoda Ruski. 
W wielolicznych wyprawach wojennych Jana Sobieskiego, dzielna i 
zawsze wzorowa artyllerya polska dowodzona przez Kątskiego, prze­
ważała zawsze zwycięstwo nad nieprzyjacioły, a wieczną chwalą okry­
ła się przy oswobodzeniu W iednia w wiekopomnym dniu 12 wrze­
śnia 1683 roku.

W  czasie konfederacyi Barskiej, dwóch Kątskich wypłaciło święty 
dług Ojczyźnie, którzy okryci ranam i, zapędzeni zostali na pustynie 
Syheryi. Nieodrodny potomek dzielnych swych przodków, Grzegorz 
Kątski, odbywszy nauki w sławnej szkole kadetów w W arszawie, 
młodzieniec 18 letni, walczył w szeregach narodowych pod naczelni- 
kiein Kościuszką.

Rodzina jego , mająca dziedziczną posiadłość Kęty, na Podolu, 
z ostatnim  podziałem Rzeczypospolitej, w roku 1795, skonfiskowaną 
została na zawsze, przez Moskwę. Straciwszy ukochaną Ojczyznę i
o s t a t n i  m a j ą t e k ,  z u b o ż a ł y  m ł o d z i e n i e c  u d a ł  s i ^  d o  K r a k o w a  i i n j e c h a -

nego przez Austryaków, i tam własną pracą, usilnem przykładaniem 
się i nieskazitelną poczciwością, dostąpił przyzwoitego b y tu ; a idąc 
stopniami coraz wyżej, sprawował zaszczytnie różne urzęda cywilne 
za xięstwa W arszawskiego od roku 1809 do 1815; w rzeczypospoli- 
tej Krakowskiej od roku 18 1 5 do roku 1821, iw  królestwie kongre- 
sowem od roku 1821 do roku 1830. — W  roku 1831 zatrzymany 
z familią przez Moskali w Radziwiłłowie, z trudnością się dostał do 
Krakowa, a na reszcie udał się do W iednia i w roku 1836 przybył 
do Paryża.

Bóg dał mu czterech synów; tych dla lat niemowlęcych, nic mogąc 
poświęcić na usługi Ojczyzny, czy to wojenne, czy cywilne, oddal ich 
sztukom pięknym . Ile młodzi Kątscy otrzymali oklaskow w Polszczę, 
w Sławiańszczyznie, w Niemczech, w Anglii i we F rancji, wszystkim 
już wiadomo. Godny ich ojciec, nietyle był dumny z ich talentu, o 
ile to go cieszyło, iż to byli polany, którzy tak pięknie reprezento­
wali Polskę muzykalną w obcych k r a b a c h .

Grzegorz Katski, pomimo lat podeszłych i nadwątlonego zdrowia, 
był rzadkim już między nami obrazem staroświeckiego owego polaka, 
którego dowcip i opowiadanie upłynionych czasów „ciągle zajmowało. 
Zostawił on po sobie rękopisma prozą i wierszem, między któremi 
P am iętn iki spótnesnyeh w y p a d k ó w  piędziesiątlelnich  są nader cie- 
kawe.

Taki jest obraz żywota Grzegorza Kątskiego. Jest on godzien uwiel­
bienia i naśladowania, a ktokolwiek ze śm iertelnych może zasłużyć 
na te dwa wspomnienia, pięknie dopełnił swego doczesnego posłan­
nictwa; ze spokojnem sumieniem może spocząć na łonie Wszechmocne­
go Boga, i stanąć przed surowym l e c z  sprawiedliwym Jego sądem, 
jako cnotliwy polak, jako czuły ojciec i mąż, jako dobry przyjaciel.

Gierent Dziennika : J . W e r e s z c z y w s k i .______________ _____

w  d r u k a r k i  a o u a o o G t i E  k t  m i r t i u e t ,  razy u l i c y  j a c o b ,  30.


